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Była mgli­sta noc ze śro­dy na czwar­tek. Mło­da wam­pi­rzy­ca Amel­ka Kieł wró­ci­ła ze szko­ły i sie­dzia­ła w swo­im po­ko­ju w to­wa­rzy­stwie Dyń­ki. Do­ko­ła pa­no­wał ist­ny cha­os.

– Po­twor­ku! – za­wo­ła­ła z dołu mat­ka Amel­ki, hra­bi­na Fry­wo­li­ta. – Pora po­ćwi­czyć grę na or­ga­nach z Buuu! Pa­mię­tasz, że zbli­ża się eg­za­min?

– A mu­szę dzi­siaj ćwi­czyć? – za­py­ta­ła Amel­ka. Na myśl o grze na or­ga­nach zro­bi­ło jej się sła­bo, choć Buuu, duch ka­mer­dy­ner w po­sia­dło­ści hra­bio­stwa Kieł, oka­zy­wał ma­ka­brycz­ną wręcz ra­dość ze wspól­ne­go gra­nia. – Wła­śnie ro­bię Dyń­ce słod­kie ubran­ko na moją im­pre­zę uro­dzi­noc­ną!

Dyń­ka za­pisz­cza­ła i ucie­szo­na ob­ró­ci­ła się w miej­scu. 

– Praw­da, że bę­dzie faj­nie, Dyń­ko? Nie­dłu­go skoń­czę je­de­na­ście księ­ży­co­wych lat! – za­wo­ła­ła Amel­ka, prze­wra­ca­jąc kart­kę cza­so­pi­sma za­ty­tu­ło­wa­ne­go „Do­rod­na Dy­nia”. – W tym roku za­da­my szy­ku: im­pre­za od­bę­dzie się na Dy­nio­wym Pust­ko­wiu. A niech to ga­cek, jak ja ko­cham dy­nie.

Amel­ka ma­rzy­ła, by zo­stać dy­nio­lo­giem, kie­dy do­ro­śnie. Mo­gła­by ba­dać ta­kie istot­ki jak Dyń­ka i zaj­mo­wać się nimi w nie­skoń­czo­ność. Amel­ka uwiel­bia­ła rę­ko­dzie­ło, a nade wszyst­ko lu­bi­ła ro­bić róż­ne rze­czy dla Dyń­ki. Tej nocy pod­ło­ga jej sy­pial­ni była za­sła­na czar­no-po­ma­rań­czo­wy­mi skraw­ka­mi ma­te­ria­łu, go­bli­no­wym kle­jem i przy­rzą­da­mi do tka­nia pa­ję­czyn. 

Na­gle drzwi za­skrzy­pia­ły i do po­ko­ju zaj­rza­ła hra­bi­na Fry­wo­li­ta. Naj­pierw wi­dać było jej mi­ster­ną fry­zu­rę przy­po­mi­na­ją­cą psz­cze­li ul. Kie­dy zo­ba­czy­ła ba­ła­gan w po­ko­ju Amel­ki, ode­bra­ło jej głos.

– Amel­ko, moja okrop­na noc­na zja­wo, nie wi­dzę tu ani ka­wał­ka pod­ło­gi!

– To jest twór­czy cha­os – wy­ja­śni­ła Amel­ka z sze­ro­kim uśmie­chem. – Po­patrz, ro­bię oku­la­ry dla Dyń­ki i mam już kil­ka ma­łych kra­wa­ci­ków.

Hra­bi­na wy­da­ła nie­okre­ślo­ny bli­żej dźwięk. 

– Amel­ko Kieł! Czu­ję się tu jak w no­rze go­bli­na. Buuu cze­ka na cie­bie na dole, więc bądź tak ła­ska­wa i po­sprzą­taj ten ba­ła­gan, a po­tem przyjdź po­grać. I to szyb­ko, za­nim się roz­gnie­wam!

Amel­ka po­czu­ła, że się czer­wie­ni. 

– Ale mamo, nie­dłu­go moje uro­dzi­ny, a zo­sta­ło mi do wy­ko­na­nia jesz­cze tyle pro­jek­tów z „Do­rod­nej Dyni”! Nie mo­gła­bym so­bie dzi­siaj od­pu­ścić gry na or­ga­nach?
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– W żad­nym wy­pad­ku, gwiaz­decz­ko, od­pu­ści­łaś so­bie już w ze­szłym ty­go­dniu, bo po­szłaś na wy­ko­pa­li­ska na Dy­nio­wym Pust­ko­wiu. Gra na or­ga­nach jest istot­na. Dy­nio­we cza­so­pi­sma – wręcz prze­ciw­nie.

Amel­ka wes­tchnę­ła. 

– No do­brze, ma­mu­siu. Za mi­nut­kę zej­dę. 

Hra­bi­na wy­szła z po­ko­ju. Amel­ka cza­sa­mi mia­ła wra­że­nie, że mama w ogó­le jej nie ro­zu­mie. 

– Nie martw się, Dyń­ko, skoń­czy­my twój ko­stium, na­wet je­śli przez cały dzień nie zmru­żę oka.

Ura­do­wa­na Dyń­ka [image: FL_16] ale pe­cho­wo wy­lą­do­wa­ła na tub­ce go­bli­no­we­go kle­ju. Wy­sko­czy­ła z niej wiel­ka, śli­ska fio­le­to­wa kula, któ­ra roz­pry­snę­ła się na su­kien­ce Amel­ki. 

– O nie! Uwa­żaj, Dyń­ko! – krzyk­nę­ła Amel­ka, spo­glą­da­jąc na lep­ką pla­mę.

Ale w tej wła­śnie chwi­li ma­lut­ka dy­nia od­bi­ła się od zie­mi i wsko­czy­ła Amel­ce na ręce – tra­fia­jąc w sam śro­dek pla­my. 

– A niech to! – za­wo­ła­ła Amel­ka. – Wsko­czy­łaś w klej...

Dyń­ka chcia­ła od­bić się od dziew­czyn­ki i [image: FL_18] da­lej, ale nie­ste­ty utknę­ła. 

Amel­ka ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju w po­szu­ki­wa­niu bro­ka­tu – je­dy­nej sub­stan­cji, któ­ra była w sta­nie roz­pu­ścić go­bli­no­wy klej. Nie­ste­ty, tym ra­zem go nie zna­la­zła.
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– Nie mamy cza­su, Dyń­ko – po­wie­dzia­ła znie­cier­pli­wio­na. – Buuu już na mnie cze­ka, a ty przy­kle­iłaś mi się do su­kien­ki... Uchhhh!

Amel­ka pró­bo­wa­ła zdjąć su­kien­kę, ale kie­dy z przo­du tkwi przy­kle­jo­na dy­nia, to nie jest ła­twe za­da­nie. W pew­nej chwi­li dziew­czyn­ka za­plą­ta­ła się w czę­ścio­wo zdję­tą su­kien­kę. Spa­ni­ko­wa­na Dyń­ka za­czę­ła pisz­czeć i huś­tać się na boki, żeby się uwol­nić. 

– Ej! Dyń­ko, co ty ro­bisz?! – za­wo­ła­ła Amel­ka, pró­bu­jąc się wy­swo­bo­dzić ze skłę­bio­nej su­kien­ki. – Prze­stań, za­raz stra­cę rów­no­wa­gę!

Nie­ste­ty, małe stwo­rzon­ko tak bar­dzo chcia­ło się wy­do­stać, że da­lej ko­ły­sa­ło się na boki, a nie­szczę­sna Amel­ka za­ta­cza­ła się po po­ko­ju ni­czym osza­la­ły zom­bie.

– AUU! – krzyk­nę­ła, kie­dy na­dep­nę­ła na małe pu­deł­ko z gu­zi­ka­mi i stra­ci­ła grunt pod no­ga­mi. 
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Dziew­czyn­ka i jej dy­nia upa­dły w sam śro­dek dy­nio­wych kre­acji. Skraw­ki ma­te­ria­łu po­fru­nę­ły w po­wie­trze. 

Kil­ka se­kund póź­niej do po­ko­ju wpa­dła mama Amel­ki. 

– Co ty tu, do li­cha, wy­pra­wiasz?! – wy­krzyk­nę­ła, pa­trząc na po­bo­jo­wi­sko.

– Hm... Mogę to wy­ja­śnić... – za­czę­ła nie­śmia­ło Amel­ka.

– A poza tym co się sta­ło z two­ją su­kien­ką? – za­py­ta­ła su­ro­wym to­nem hra­bi­na Fry­wo­li­ta.

Amel­ka spu­ści­ła wzrok. Dyń­ka huś­ta­ła się tak moc­no, że po­dar­ła przód su­kien­ki. 

– To był wy­pa­dek, ma­mu­siu, sło­wo daję – od­par­ła Amel­ka, usi­łu­jąc wstać z pod­ło­gi. – Wła­śnie mia­łam wyjść, kie­dy po­pla­mi­łam się kle­jem, a po­tem Dyń­ka się przy­kle­iła i...

– Do­syć tego, Amel­ko! – hra­bi­na prze­rwa­ła cór­ce, uno­sząc dłoń. Pod­nio­sła nu­mer „Do­rod­nej Dyni”. – Wiecz­nie sie­dzisz z no­sem w tej głu­piej ga­zet­ce! Zde­cy­do­wa­nie za dłu­go za­nie­dbu­jesz lek­cje wam­pi­rzej ety­kie­ty i grę na or­ga­nach.

– To nie jest głu­pia ga­zet­ka! – krzyk­nę­ła Amel­ka, wy­ry­wa­jąc ma­mie cza­so­pi­smo z ręki.

– Nie zwra­caj się do mnie tym to­nem, mło­da damo – upo­mnia­ła ją hra­bi­na. – Jesz­cze raz dasz się tak po­nieść emo­cjom, a po­że­gnasz się z pre­nu­me­ra­tą „Do­rod­nej Dyni”!

– Ale mamo, to nie­spra­wie­dli­we! To był wy­pa­dek. Prze­cież wiesz, jak waż­ne jest dla mnie wszyst­ko zwią­za­ne z dy­nia­mi. I dla Dyń­ki też! – bro­ni­ła się Amel­ka.
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Lewa gał­ka oczna hra­bi­ny drgnę­ła, ale po chwi­li się uspo­ko­iła. 

– Buuu na cie­bie cze­ka – po­wie­dzia­ła Fry­wo­li­ta przez za­ci­śnię­te kły. – Prze­bierz się i le­piej bądź na dole za dwie mi­nu­ty.

To po­wie­dziaw­szy, szyb­ko wy­ma­sze­ro­wa­ła z po­ko­ju.

Amel­ka wes­tchnę­ła i opa­dła na pod­ło­gę. 

– Ech, Dyń­ko... – po­wie­dzia­ła ze smut­kiem. – Mama chy­ba w ogó­le mnie nie zna.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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